
Tygodnik 1 iteracki
l i te ra turze ,  sztukom pięknym i k ry tyce  

poświęcony.

HO . 5 0 .  P O Z N A Ń ,  DNIA 12 . GRUDNIA.

W/Anti Copernic.
A strom etrie n ow elic  suwie de p lusieurs p ro -  

blernes p a r  lesquels il est prouve que le 
system e de Ptolomee et de Copernic sont 
egalement fa u x , . . .  que la terre  est plus 
grande que tous les corps celestes reunis 
en m asse , quelle n’a que le mouvement 
d iu rn e , qu’elle occupe le centre du system e  
p lan eta ire , etc. P a r  VAbbe M atalene. — 

P a r is , 1 8 4 2 .
f  D a lszy  ciąg. )

Z a dalekoby nas zaprow adziła clięć w ykładania  sy- 
stematu słonecznego K opernika, i le , ze w  głów nej 
przynajmniej treści powszechnie jest znany. Ale wspo­
mnieć możemy, że podstaw a ta nowszej astronomii tyle 
już  mocną się o k aza ła , iż na niej juz  św ietny stanął 
gmach tej niebotycznej nauki. O m ijając bowiem w iele 
innycli zarzutów , jak ie  obrotom św iata kopernikowego 
czyniono, do w ażniejszych ten n a leża ł, który zaraz 
Tycho by ł czynił, utrzymując, iż nie może być, iżby 
tyle gruba, tyle ciężka kula ziemska, jak o  gw iazda 
ja k a  w  przestrzeniach krążyć m iała, i że raczej z je j 
przyrody w ynika, iż w miejscu tylko spoczywać mo­
że. Gdyby nie zastarzałe mniemania, sam byłby sobie 
na ten zarzut by ł odpow iedział, iż i słońce podobnie 
znaczną musi mieć ciężkość, i podobnież planety gru­
be i ciężkie być muszą, k iedy  sam Tycho słońce 140 
razy, Jow isza 14 ra z y , a Saturna z pierścieniem 22 razy 
w iększym  od kuli ziemskiej podaje. Myśl ta, jak im  
sposobem ogromne te bryły ogólnego św iata, w  p rze­
strzeniach utrzym ywać się moga, w ielu w ielkich mę­
żów pilnie zatrudniała. Już starożytni przyjm owali 
w e w szystkich ciałach pew ną dążność przyciągania 

R o k  p ią ty .

się i kupienia: Kopernik okrąg łą postać ziemi naszej 
przypisał podobnie dążności w szystkich cząstek łącze­
nia się w  jedno ogólne ciało. K epler myśl tę rozcią­
gnął i na księżyc, dając mu dążność ku ziemi, czyli 
ciężkość na r.aszą ziemię, a w  krótce myślą podobną 
ogarnął słońce i planety, i podał s ław ne, pod nazw ą 
K eplerow skiego znane praw o. Jaśniejszą myśl, ta k  
zw anej attrakcyi i grawitacyi, w yw iną ł Hook w  sw o- 
je'm : „an  attem pt to prore the motion of the E arth ,
Liiudon, 1674.“  Ale wszystko uw ieńczyć m iał w ie lk i 
New'ton. Podług pow ieści W oltera , ja k ą  tenże m iał 
powziąść od pani Conduit, siostrzenicy Newtona, u p a­
dniecie gruszki z drzew'a na New'tona, dało temu w iel­
kiemu mężowi powód do głębokich badań nad na­
turą dążności w szelkich cia ł w  prostej linii k u  środ­
kow i ziemi i innych z tern złączonych przedm iotów, 
jak o  n. p. biegu przyspieszonego i z tąd  w ynikającej 
zwiększonej siły . O bjaw iw szy sw e praw a cząstkow o, 
dopiero na usilne nalegania w ielkich niektórych mę­
żów, jako szczególniej H alle ja , w 'ydał r. 1687. swe 
wiekopomne „Philosophiae naturalis principia matema- 
tica.“  Przez dzieło to nabrała  astronom ia nowego 
wcale kierunku: ju ż  nie to pozostało przedmiotem 
astronomii, có się oku w ydaje, i cała  ta  nauka o k u - 
listościach i kolistościach sta ła  się tylko częścią w stępną 
astronomii pod nazw ą astronomii sferycznej, kolistej: ani 
na tem poprzestała astronomia, iżby z długich doświadczeń 
i dokładnych postrzeżeń wybadyw ać istotne przestrzenie 
i ruchy c ia ł niebieskich, co stało się przedmiotem astro­
nomii teorycznej, w idzialnej ; ale posunęła się do te j 
wTysokości, iż zaczynając w  rachunku od ziemi, przez 
praw a, jak ie  na naszej ziemi się pojaw iają i są zu­
pełnie pewne, docieka, ja k  odpowiednim sposobem na 
niebie wszystko być powinno. Jakże  w ielk i tryum f 
dla um iejętności, k iedy w yrachunek ten ludzki na
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ziemi, na niebie sprawdzonym się okazuje. Trzecia 
ta , a najszczytniejsza część, otrzymała nazwę astrono­
mii fizycznej, przyczynowej, dla tego, że z z na­
tury rzeczy , z pierwotnych przyczyn, wielkie pojawy 
między ciałami całego stworzenia odgaduje; L a  Plaęe 
zaś, dla tego, ze cała nauka nieba staje się przez 
nią tylko zastosowaniem umiejętności mechaniki, do 
•wszelkich ogromów niebieskich, mechaniką nieba (Me- 
canique celeste) ją nazw ał.

Ile postępowanie takie do rozumu, do po jaw ów  
w  naturze, do pewnych prowadzi skutków, okazuje 
wiele znanych nam dobrze takichże po jaw ów : samo
dokładne wyrachowanie tyle dawniej obawianych za ­
ćmień słońca i księżyca, wyrachowanie okazania sie 
jakiego komety, kiedy daw niej, dla nie obrachowal 
nych ich torów, kometę zabobonnie za przepowiednią 
jakow ą  uważano, przekonywać powinny, ile wyracliunek 
matematyczny tajemnice odgadywać zdoła. Sławny 
Bode przez analogią wyrachował, iż między Marsem 
i Jowiszem planeta znajdować się by ł powinien; na 
drugiej z tablic dzieła jeg o :  Slnlettung jur Jftnntm'g  
bfó gcihnifen z roku 1792., znajduje się tór
tegóz planety wypunktowany, a na karcie 492. te 
s ło w a :  /;3mifcf)cn ber 21?arś< unb 3uptter*23af)n ein
punfttrtrr .ftreió fur emennoeb unbcfannteu, ober mabrfebetn^ 
Ud) bafelbli Oorbaiibeneii ^ ta iif ten ."  Śmiali się nie­
którzy, że astronom naturze praw a chce przepisywać. 
A le tem większe było podziwienie, kiedy kilka i k il­
kanaście lat później cztery małe planety, jako  po- 
tomki może jednego wielkiego, w  temże miejscu od­
kryte zostały; była to Ceres odkryta przez Piazzego 
W Palermo, dnia 1. Stycznia 1801.;  Pallas przez 01- 
bersa w  Bremie, dnia 28go Marca 1802.; Juno przez 
Hardinga w  Lilientalu, dnia Igo W rześnia  1804.; i 
W esta ,  przez Olbersa, dnia 29go Marca 1807.

W ty m  stanie rzeczy, kiedy już astronomia nie prze­
staje na łudzacem nas często widzeniu, ale kiedy 
przyczyny pojaw ów  odgadła, i okiem rozumu przez 
badania duchowe do wykrywania coraz dalszych no­
wych tajemnic postępuje; jakżeż  się w ydaw ać musi 
dziełko, o którem na wstępie jest wzm ianka? Ale nie 
będzie się dziwił panu Matalene, kto sobie przypo­
mni, j a k  kilka lat temu, kiedy najważniejsze odkry­
cia i wyrachunki „ aukę o księżycu tyle naprzód po­
sunęły, kiedy Galileusz, Riccioli, nasz Jan Heweliusz 
w  Gdańsku, nie tylko systemy scenograficzne, ale i 
takoweż mappy, oparte na dokładnych postrzeżeniach 
wydali byli, kiedy wprawdzie niektórzy mężowie, j a k  n. 
p. Fontenelle, w  swych rozmowach o wielości św ia­
tó w ,  domniemania pow ażne , oparte na pewnych

zasadach, byli poczynili, jak ,  mówię, ktoś książeczkę 
o księżycu wydał, uczącą nawet ichtyologii księży­
cowej. W szakżeż  ten pseudo-młody Herszel w ‘do­
brej swej nadziei nie omylił się, kiedy w istocie za 
figle swoje tyle zebrał pieniędzy, ije poważną praca 
mgdyby me był zdoła ł zarobić. Francya jest  krajem 
broszur, które, jakko lw iek  same lekkie, dosyćfzawsze 
znajdą czytelników, po których autorom ciężkie zw y­
kły pozostawać pieniądze. Z  takich to zapewne wido”  
ków  pan Matalene swoje w ydał dzieło, i tak stara ł  się 
swe prawdy i swe niby dowody poustawiać, j£ już 
nie tylko dużo znalazł czytelników, ale między n;m; 
już i wielu tak ich , którzy w  obalenie Kopernikowego 
porządku świata wierzą.

P. Matalene poważnie swe dziełko zaczyna od 
wykładu stworzenia świata, opierając swe wywody i 
dowody o W oltera , o Newtona, a ‘ przytaczając 'ku 
udowodnieniu, iż tak a nie inaczej by ło , cytaty 
z W ulga ty  ś. Hieronima. Dąży zapewne ku temu, 
izby z tąd wykazać, iż sama Genesis naznacza ziemi 
środek wszystkości: przecież nigdzie o takie'm sta­
nowisku, ani o obrotach, Genesis nic nie wyrzekła, a 
Tw órcy wolno było pięć dni poświęcić ziemi, tej dro­
bni uchu ej cząstce między wszystkością ogromów', j a k  
row nem skinieniem w e w tórym dniu dać początek li 
cznym myriadom ciał niebieskich. Toć j u ż ' dawno 
starano się pogodzić treść ksiąg świętych z naukami 
i pojawami, jak ie  Kopernik i inni wielcy astronomo­
wie światu ogłosili; przecież w  istocie nauki te nic 
przeciwnego wierze w  podania Mojżeszowe nie mie­
szczą. Najwięcej sprzeciwieństwa możnaby znaleść 
jako  już  Tycho Kopernikowi był zarzucił, w  k8l•ąice, 
Jozuego (rozdz. 10 , wiersz 1 2 ) ;  ale i w tern miejscu 
szukać żadnych teuryj astronomicznych nie należy 
tern bardziej, że sam Jozue nie mógł przecież był ża 
dać ogólnego zatrzymania się słońca, gdy „  tym ń -  
zie ,b7 %  odniósł pożądanych korzyści, kiedy i 
w mieście Gibeon słońce staćby było musiało; ale r a ­
czej było to wyrażenie, jak ie  i my przekonani w ogóle 
o porządku Kopernikowym, powszednio czynimy, mó­
wiąc n. p . ; słońce wschodzi, zachodzi; słońce stanęło 
w znaku barana, i podobnie. P .  Matalene za sumien­
nie rzeczy bierze i nie zważa, że ten sam Bóg, który 
wiele rzeczy prapradziadom i innym poprzednikom 
naszym, a wreszcie i nam samym jeszcze, wierzyć 
tylko dozwolił, w la ł  w  człowieka zdolności, pozwa­
lające mu różne głębokie wykrywać tajemnice i osię- 
gać przekonania, tak, że kiedy dążymy do takich prze­
konań i osięgamy je ,  wola tylko Jego boska się sp e ł ­
nia, * “



Po teologicznym wstępie przeszedł p. Matalene do 
fizycznego p o jaw u , iż kropla jak ie jko lw iek  cieczy 
puszczona w pęd rzutu, coraz bardziej się zaokrągla: 
ale za mało zastósował tę prawdę, kiedy na tćm koń­
czy, iż Bóg z powodu tego potrzebował tylko wszel­
kie  elementa, to jes t  cząstki, mające składać naszą 
ziemię, bezsilnie puścić, ( lacher,) aby się zaokrągliły. 
I  gdzież mamy to mnóstwo okrągłych cząsteczek, 
składających ziemię?  owszem wszelkie te cząstki, 
albo części, albo massy, składające kulę ziemską, nie 
mogą być o k rą g łe , kiedy ciągłe działanie jednych 
na drugie różne im postacie nadaje i ogólne to 
przyciąganie powodem jest racz ej różnych krysta- 
lizacyj, które zasadą orykto-, a wreszcie już i ca­
łe j  geognozyi się stały. P. Matalene nie powinien 
by ł praw a te g o , zaokrąglania się wszelkiej kropli 
cieczy, zastósowywać do jakiegoś zaokrąglania się 
pierwotnego pierwiastków ziemi naszej, kiedy o attrak- 
cyi zapomniał; ale mógł raczej drogą utorowaną przez 
Newtona, L a  Plaęa, rozpostrzenić tę praw dę z kro­
pelki cieczy na wszystkie ciała nieba, które przez 
swe pędy i obroty kulistemi staćby się powinny, przez 
wirowe tylko jeszcze ruchy w  elliptyczne zamieniają 
się sferoidy. Z  owego zaokrąglania wyprowadził 
p. Matalene, że połączenie tych wszystkich cząstek na­
stąpić powinno w  środku ogólnym przestrzeni, a tym 
środkiem podług niego ma być kula ziemska, dla te­
go, że ona podobno jest najw iększą i najcięższą, 
w  czem odwołuje się do genezy i do geologii. Inne 
ciała niebieskie miały tylko przyjśdź „pour etre l ’or- 
nement de la terre: “  jakaż  pseudodemokratyezna ary­
stokrac ja  naszej kuli ziemskiej!

Przechodząc pan Matalene do niby matematycz­
nych poszukiw ań, utrzymuje, iż niedawno odkry­
tą została gwiazda polarna południowa; a przecież 
sam w krotce przyznaje, że i gwiazdy polarnej dotąd 
nie było, i iż te polarne służą tylko do zakreślania 
k ó ł ,  których środki stanowią b ieguny, toć każda 
gwiazda sta ła  zakreśla ko ło ,  z równikiem naszym 
równoleżne, którego środek daje biegun. Gwiazda 
polarną ta się raczej nazywa, która z pomiędzy gwiazd 
gołem okiem widzialnych, najbliższa jest idealnego 
punktu, znajdującego się na przecięciu przedłużonej 
osi ziemskiej z krzywizną kuli nieba. Z a  gwiazdę 
polarną północną, a zatem półkuli naszej, uważa się 
zwykle kynosura, końcowa gwiazda w  małym niedź­
wiedziu, oznaczona głoską, na którą się ła tw o na­
trafia, ciągnąc idealną linię po dwóch przednich ł a ­
pach powszechnie znanego wielkiego niedźwiedzia 
ku połnocy. Ale nie powinien p. Matal. rozumieć, iż

gwiazda ta zawsze jest  najbliższą bieguna północne­
go ; kto się dokładniej z astronomią obeznał, wie, iż 
gwiazda ta roku 1081. przed Chrystusem istotnie n a j­
więcej się do bieguna zbliżyła, będąc od niego od­
leg łą  o 6 ° 2 8 ‘, ale dla wibracyi całćj kuli ku i od 
biegunów ekliptycznych, ciągle się ta gwiazda od bie­
guna północnego oddala, tak, iż roku 1914 po Chry­
stusie, przestanie być gwiazdą polarną, k iedy  inna 
gwiazda, mianowicie Delta małego niedźwiedzia, naj­
bliżej do bieguna dojdzie. Każde tu wspomniane 
drgnięcie trw a 25.716 lat, tak, że też n. p. 15,520. r. 
przed Chrystusem byłaby najbliżej bieguna znajdować 
się musiała gwiazda Deneb w Łabędziu, która znowu 
w  te'inże samem miejscu roku 10,196. po Chrystusie, 
jeżli Bóg d a ,  znajdować się będzie. Najbardziej 
do bieguna zbliżać się zw ykła  gwiazda qc w  Smoku, 
która roku 2807. przed Chrystusem tylko o 9 l od bie­
guna oddalona była i w tę samą bliskość roku 22,909 
po Chr. powróci. Bailly, w historyi astronomii sta­
rożytnej (tom 1., str. 142.) przytacza, że astronom 
chiński Yu-Chi, pod panowaniem Hoang-Ti, r. 2667 
przed Chrystusem, postrzeżenia swe astronomiczne czy­
n ił i ze w rzeczy samej <x Smoka, w  nadzwyczajnie 
bliskie’m oddaleniu przy biegunie znalazł.

Q D a lszy  c ią g  n a s tą p i.)

JP o  e z  y  a.

WEJŚCIE DO RH AROWI
(Wspomnienie z podróży w  Polsce, z roku 1840.)

W ięc to Kraków przed  nam i;  to jego wieżyce,
C o szczyty  w y s o k ie m i  l iu  n iebu  s t r z e l i ły ?
Ja k  tu smutno, o Boże, jak  puste ulice I
G dziez  się p r z e p y c h  sto l icy ,  g dz ie  z a b a w y  s k ry ły ?

Biedny grodzie , ja k  dziwnie wyglądasz w tćj d o b ie ;  
Ja k  pu rp u ra  królewska uwalana w śmieci,
Ja k  nagi szkielet człeka, co już  spoczął w grobie,
A w błazna szaty, puste ubrały go dzieci.

B ied n e  m ia s to ,  k tó re g o  ch w a ła  j e s t  w  przesz los 'ci ,
Którego smutna pamięć j e s t  całą ozdobą,
I  k tó re g o  n a d z ie ja  w  n ie p rz y ja c ió ł  zlos'ci,
Którego niby wolność ; — śmiertelną chorobą!

A ty  skało w a w e ls k a  n igdy  n iew zru sz o n a ,
Jakbyś' nagle od żalu nad miastem zmiękniala,
Bo żałośnie  k u  Wis'le spuści łaś  r a m io n a ,
Jakbyś  ar cichych jej  nurtach zal utopić  chciała.
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I  ten  zam cl: ,  z  k ą d  n ieg d y ś  ż o łn ie rz  C z a rn ie c k ie g o  
B ro n iąc  m ę ż n ie  s to l icy ,  n a j e z d c ó w  ro z p ra s z a ł ,
Z  k ą d  b a r sk i  k o n fe d e ra t  p o d  w o d zą  dz ie lnego  
V io m e u i la  1) M o s k a łó w  z a s tę p y  w yp łasza ł .

T e n  z a m e k ,  w  k tó r y m  n ieg d y ś  Z y g m u n e i  s ie d z ie l i ,  
D z iś  s rog i  n ie p rz y ja c ie l  w  k o rd y g a rd ę  z m i e n i a :  2) 
L e c i  z ozdób  o d a r ty  do W is ły  to p ie l i ,  3)
B y  dz ik iego  n a je z d c y  u n ik n ą ł  z h a ń b ie n ia .

I  cóż  sk ryw asz  w  tw e m  ło n ie ?  w  tw e j  p ie r s i  s tw a rd n ia łe j  
Czyś z a ch o w a ł  z  p rzesz łośc i  j a k ą  r e s z tk ę ,  c oby  
Z b u d z i ła  d u c h a  w  po lsk ie j  p i e r s i  zaw sze  ś m ia łe j?
Cóż t a m  k r y j e s z ? - N i e  w ię c e j ,  ty lk o  w ie lk ie  g r o b y !  . .  4)

W s z y s tk o  in n e  i  sm u tn e .  — G d z ież  sz u k ać  w ese la ,  
W e s e la  i  r a d o ś c i ,  co n i e d a w n o  tem u  
T a k  h u c z n ie  g r zm ia ły  w  grodzie- s ta rego  W a w e la ,  
C zyż się  j u ż  nie  uc ie szy m  n igdy p o  d a w n e m u ?  —

O  p o w s ta ń  K rak u s ie ,  z w a l  g łaz ,  co  c ię  g n iec ie ,
0  p o d źw ig n i j  się m ę ż u  n a m  p o m n y  n a  w iek i ,
W e s p rz y j  b ie d n y ,  śc iśn iony ,  a  lu b y  lu d  p rz e c ie ,  
N ie ch c ie jże  m u  o d m a w ia ć  tw e j  d z ie ln e j  op iek i .

P o d a r e m n i e  c ię  w o ł a m .  T y ś  j u ż  u s n ą ł  w  z i e m i ,
I  j e d y n ie  tw a  p a m ię ć  po ty  p o zo s tan ie ,
P ó k i  z w iosną  ten  w z g ó re k  t r a w ą  się z ie len i ,
P ó k i  j e s z c z e  P o la k ó w  na  te j  z iem i s tanie .

1 ty  W a n d o  n a d o b n a ,  co d la  L a c h ó w  ro d u  
W z g a rd z i ł a ś  n a w e t  czu le j  ro sk o sze  m iłośc i ,
I  ty  j u z  śpisz od  d a w n a  obok  o jca  g ro d u ,
I  z  c ieb ie  g ró b  i  p a m ię ć  zos ta ły  z  p rzesz łośc i .

A te n  t r z e c i  t a m  w z g ó re k ,  czyż  to też  m o g i ła ?
—  T o  nasz  dz ie ln y  T ad eu sz  tam  t e r a z  sp o c z y w a ;
T a m  z iem ia ,  k tó r ą  n iegdyś  k r e w  R a c ła w ic  zm y ła ,  5) 
W ie lk ie g o  b o h a te r a  dz iś  w  g ro b ie  p o k ry w a .

1) K o n fed e rac i  b a r sc y ,  p o d  d o w ó d z tw e m  F ra n c u z a  Vio- 
m e n i la ,  w szed łszy  kan a łem  w  ska le ,  n a  k tó re j  z a m e k  k ra k .  
s to i  w y k u ty m ,  w y p a r l i  z t a m tą d  za łogę  m osk iew ską .

2 )  W  czas ie ,  w k tó ry m  w iersz  ten  p isa n y  b y ł ,  A us tryacy ,  
p o d  k tó ry c h  op ieką  by ł  w  ó w  czas K rak ó w , w  z a m k u  m ie l i  
k o sz a ry  w o jsk o w e .

3)  B aszta  j e d n a ,  k tó r a  p o d czas  m ego p o b y tu  w  K rak o w ie  
zw a l i ła  się w  W is łę ,  tuż  p o d  z a m k iem  p ły n ącą ,  p o d a ła  m i

* m y ś l  tego  w iersza .

4 )  G roby  tc  k i lk u  k ró ló w  p o lsk ic h ,  j a k o  też  J ó z e fa  P o ­
n ia to w sk ie g o  i K ośc iuszk i ,  z n a jd u ją  się w  sk le p ie  k a te d ry  
k r a k o w s k ie j ,  z b u d o w a n e j  ob o k  za m k u ,  r ó w n ie ż  na  ska le  
W a w e la .

5) M iędzy  z iem ią ,  z k tó r e j  usypano  m ogiłę  K ośc iuszk i ,  
z n a jd u je  s ię  także  z iem ia  z p o la  b i te w ,  w  p o e m a c ie  ty m  
w z m ia n k o w a n y c h .

T a m  i j e g o  p o p io ły  z s z czą tk am i  ry c e rz y ,
K tó ry c h  p o la  S z c z e k o c in ,  M a c ie jow ie  z n a ły ;
T a m  o je iy z o y  p o d p o ra ,  tam  n a d z ie ja  l e ż y ;
C zyż j u ż  n igdy  n ie  w ró c ą  dn i  szczęśc ia  i  c h w a ły ?
W e j d ę ...........

J a k  tu  m i ło  spog lądać  ź r en icą  sokoła ,
Z d a  się ,  że euła P o lsk a  j a k  d łu g a ,  sz e ro k a ,
D a le k im  się  o k ręg iem  roz la ła  do koła.
Z d a  się ,  że  j ą  p rz e b ie g a m  j e d n y m  rz u te m  oka.

M ój B oże ,  j a k ż e  sm u tn o  n a  te j  w ie lk ie j  z iem i,
J a k  p u s to  t a m ,  gdzie  n ie g d y ś  zag łuszał  g w a r  życia ,  
W e s tc h n ie n ia m i  się ca ła  o d b i ja  c i ę ż k i e m i ,
A w e s tc h n ie n ia  te  ty lko  w y ch o d zą  z ok ry c ia .

G dz ie  ok iem  p o w io d ę ,  p u s tk i  i  z n i s zczen ie ,
G dzie  u c h e m  zach w y c ę ,  sk a rg i ,  p łacz  i ż a l e ;
C z a rn e  c h m u ry ,  n ieb ie sk ie  za leg ły  sk le p ie n ie ,
'L  n ic h  deszcz ,  g r a d  i  p io ru n y  w śc iek łe  m iecą  fale .

O  b i e d n a  z iem io  p rz o d k ó w ,  o o jcó w  zagony ,
J u ż  tak  n ie  w yg lądac ie ,  j a k  za  d a w n y c h  czasów ,
J u ż  p lo n  wasz  m ło d o c ian y  n ie  t a k i  z ie lony ,
J u ż  s m u t n i e j s z e  w i d o k i  r z e k ,  g ó r  t y c h  i  l a sów .

0  tu  d uch  b o h a te r a ,  co le ż y  w j e j  łon ie ,
Ciągle  p e w n o  się w znos i  i  s to i  na s t r a ż y ,
1 gdy  ogn iem  z a c h o d n im  w  w ie c z ó r  n ieb o  sp łon ie ,  
G w iazd y  ok iem  w yg ląd a  z  czystej n ieb ios  tw a rz y .

T u  on p a t r z y  na lu d  sw ó j ,  co go rzk ie  łzy  ro n i ,
T u  on  w duszy  P o lak a  ogień  zem sty  n iec i .
Bo k to  tu  b y ł ,  t u  p a t r z a ł  i z em s tą  n ie  sp łon ie ,
T e n  nie  m óg ł  być  z p ra w d z iw y c h  b ie d n e j  P o lsk i  dz iec i !

H. Szuman.

Uwagi ogólne na«l literaturą 
w Galicji.

QCicfg d a ls z y

G alicja  nie w yd a ła  do tych czas żadnego znako­
m itego talentu w  żadnym zaw od zie i  długo jeszcze  
nie tvyda. Żadna umiejętność w  niej nie zakw ita. 
O bacziny tych G alicyan , co sobie najw iększy w  nau­
kach s ła w ę  zjednali, będy to uczeni kom pilatorowie, * 
którzy w ięcej pam iętali, n iżeli m y śle li, w ięcej w y -
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szperali, niżeli utworzyli. Na ich czele staną Ossoliń­
ski i Siarczyński, nastąpią Chodyniecki, Zubrzycki, 
Przyłęcki, a zakończy ten szereg Stanisław Jaszow- 
ski, bo przecież gdzieś go pomieścić potrzeba. W ia ­
domo, że Ossoliński nie miał zdania własnego, ja k  
wszyscy, którzy się namiętnie uganiają za cytatami 
i chcieliby imponować czytelnikowi nawałem dzieł, 
które przeczytali. Z rozpraw Siarczyńskiego przeko­
nać się można, jak  licho pojmował krytykę historyczną. 
Tego rodzaju uczeni są niejako moralnymi skąpcami, 
którzy zbijają bogactwa, lecz nie umieją ich użyć, 
zostawują tak, jak  zebrali swoim następcom. Są to 
górnicy, którzy wydobywają w pocie czoła kruszec 
w  ziemi zagrzebany, ale od błota go nie odłączą i 
monety z niego nie zrobią. Takie piętno nosi ua so­
bie aizasopism naukowy, imienia Ossolińskich. W ię­
kszą część stronnic jego zajmowały wyjątki z dawnych 
dyaryuszów mów', listów i t. p. Gdzie niegdzie ze 
starych szpargałów odgrzebaną wiadomość o kimsiś 
zasłużonym przeszłości, na przykład o Konradzie; 
gdzie niegdzie o związkach Erazma Rotterdaina z Po­
lakami, o poselstwie Kromera do Danii, o księgach 
hetmańskich St. Sarnickiego i t.d .; wszystko z innych 
książek zebrane. Do najkrytyczniejszych już utworów 
należą na nic nie przydatne badania, czy od sławy, 
czy od słowa  nazwali się nasi przodkowie; czy nie 
lepiej byłoby atrament nazywać czernidłem? i t. p. 
To znowu hypotezy o wal^e Trajana w Kołomyi, 
albo rozgrzewania dawno przetrawionych potraw, 
u Niemców, n. p. o zmianach na kuli ziemskiej, o po­
czątkach mowy przez M. Popiela; które dla tego 
tylko za oryginalne uchodzą, że nasz autór nie z je ­
dnego, lecz kilku obcych tłumaczył je  autorów i w in­
ny uszył porządek. Napotykamy także uwagi nad postę­
pem oświaty; szkoda tylko, że zamorskiej i bynajmniej 
nas nie obchodzącej, n. p. o uobyczajeniu Afryki. 
W szystkie takie roboty dowodzą w praw dzie, że ci 
ludzie w Galicyi trudzą się i nudzą, ale nie dowo­
dzą, że żyją. Są to osobliwsze istoty przeżuwające, 
chociaż bez kopyt rozkłutych. Zasuszają oni troskli­
wie w bibule wynalezione w starym sianie ziółka bo­
taniczne. Umiemy oceniać pracich w artość, jako niaterya- 
łów , ale słusznie możemy od piszącego wymagać w ła­
snych jego myśli, słusznie przekładamy żywą naukę. 
Bo czyż wtem ma być postęp i cała uczoność, ażeby to, 
co dawne, zakrzepłe odgrzewać? w ten sposób wieczy­
ście gmerając w przeszłości, zapomnielibyśmy o sobie, a 
na cóż jest przeszłość, jeżeli nie dla użytku współcze­
snych? Znalazłaby się mozolna nauka, a bez prak­
tycznej korzyści bez zastósowania do teraźniejszości,

bez potrzeby. Długo błądzili uczeni, sądząc, że są 
wiadomości na to tylko dobre, ażeby były. W szy­
stkie umiejętności nie wyłączając poezyi, traciły w ich 
ręku powaby życia i politycznego znaczenia, obumie­
rały , jak  kw iaty , kiedy szkodliwy wiatr je  obwio- 
nie. Nie miał i Słotwiński ani głębszego umy­
słu , ani twórczości, ani innych n au k , jak  prawni- 
ctwo; zrobiły w prawdzie szkoły austryackie i z niego 
pedantyczną maszynę, obracającą się zawsze w jednem, 
gdyby zaczarowanem kole, ale obcowanie jego z ludźmi 
wolniejszymi od uczonych przesądów, jego żywszy 
temperament i przyrodzona zuchwałość, a może nawet 
niezrozumiane wewnętrzne poczucie prawdy sprawiły, 
że Szasopism przez niego wydany, jeżeli nie ze wszyst- 
kieln” lepszy , jak  poprzedni, to przynajmniej mniej 
martwy. Namiętność i polemika wchodzą już do gry. 
Jeżeli wyśmianie głupich dzieł Karsznickiego, jeżeli 
dyalog Lelum Poleluni były źle dobranemi, nie umie­
jętnie użytemi środkami; zamiar ich zawsze był do­
bry i dążność zawsze prawdziwa. Teraźniejszy dy­
rektor księgozbioru Ossolińskich, zwanego publicznym,* 
na pośmiewisko *) zapew ne, Kłodziński, odgrażał 
także wydawaniem pisma czasowego. Z drukowa­
nych prac jego nie widziała publiczność do tych czas 
tylko kilka króciuchnych, cyframi podpisanych anon­
sów i pare miernych rozpraw w Rozmaitościach lwo­
wskich; gdyż to jest dosyć, aby w Galicyi zostać 
dyrektorem biblioteki. Ale nie chcemy wyrzekać 
przedwcześnie i nie powątpiewamy jeszcze o jego u- 
sposobieniu i chęci. A jeżeli tylko zdoła uczynić do­
bry wybór współpracowników, już bardzo wiele uczy­
ni. Cenzora wątpię aby przerobił, prędzej go ujmie 
pieniędzmi. A miałby lichoty w ydaw ać, to lepiej 
zasłuży się przez dokupno książek nowych, które 
przecież kiedyś może będzie mogła czytać publiczność.

Zaraz po objęciu Galicyi ustało w niej wszystko 
cokolwiek mogło zamiłowanie do literatury ojczystej 
budzić i utrzymywać. Każdy był biedą domową za- 
jęty , starał się o ulepszenie majątku, o powiększenie 
ze wszech stron nadszarpanych dochodów. Bogatsze 
domy sprowadzały guwernerów i książki z Paryża, 
język francuzki w ziął pierwszeństwo przed pelskim, 
wyższe wychowanie było całkiem francuzkie, a niż­
szego w’cale nie było. Chociażby kto żądał polskiej 
książki, to trzeba ją  było sprowadzać z W arszawy, 
a bieda to jest ostatnia, po własną inow’ę chodzić za 
granicę. W  szkołach galicyjskich nie uczono po pol­
sku. Jeden teatr tylko przypominał jeszcze język oj-

*) J a k  b ib lio te k a  p o zn a ń sk a  p .  R aczy ń sk ieg o  E d w ard a.



czysty, i daw ał poznawać ojczyste talenta. Grywano 
najprzód w ogrodzie Jabłonowskich w  mizernej budzie, 
umyślnie w tym celu wystawionej. Dawano tam po 
większej części sztuki tłumaczone, a krotochwila 
A ryst  by ła  ulubioną. Od czasu do czasu pojawiały 
się i pierwetw ory, ja k  „Szkoda w ąsów ,44 „P łaksa  i W e ­
sołowski,“  „Antreprener w kłopotach“  i t . d .  W  przed­
mów ie do dzieł Bogusław skiego znajdziesz opisaną h i-  

, storyą tego teatru; żałuję, że ich mieć tutaj nie mogę.
Z  ucieczka dyrektora i to ustało. W ielce się w tedy 
zasłużył W ronow ski, zgromadzając u siebie miłośni­
k ó w  sceny narodowej, zachęcając ich i wspierając. 
Przez długi czas dawano w domu jego przedstawie­
nia, na które on licznych spraszał znajomych i podej­
mował uprzejmie. W  tej szkole prywatnej ukształ- 
ciłi się prawie wszyscy późniejsi aktorowie lwowscy; 
niektórzy z nich przetrwali do tych czas. Grywali oni 
z początku jako  miłośnicy, chociaż publicznie, jednak nie 
wymieniając swych nazwisk. Jan Nepomucen Kamiński 
przedsięw ziął wypielęgnować te słabe związki w  po­
rządną 'całość, zabra ł  się do tego gorliwie i czynnie, 
z upodobaniem i ze znajomością. Bo chociaż zly sam 
aktór, j a k  tego d o w o d z i ł a  z a w  s z e  naganiana gra j e g o ,  
n. p. Ojca w  Ludgardzie, Ekonoma w  K rakowiakach 
i t. d .; posiadał jednak  zasady teoryi. Zabiegi jego i 
rady, obfite wydały owoce. Z  wdzięcznością przyznać 
potrzeba, iż on się przyczynił stanowczo do prędkiego 
wzrostu sceny lwowskiej i do tego udoskonale­
nia, jakiem  się teraz zaleca. Towarzystwo z razu 
było nie liczne', a dochody ledwie wystarczające na 
chude utrzymanie. Dopiero w  roku 1820 poczęta pu­
bliczność coraz żywiej zajmować się teatrami. W tedy  
przybyli z Krakowa Rudkiewicz i Romanowski, lecz 
ten ostatni nie utrzymał się. Do celniejszych sztuk, 
jak ie  przedstawiono, na leżą :  B a r b a r a  i W i r g i ­
n i a  Felińskiego, L u d g a r d a  Kropińskiego, G l i ń s k i  
W ę ż y k a ,  tragedye Humnickiego, sztuki klassyczne 
z francuzkiego, komedye B ogusław skiego, Goldo­
niego, a później i po raz pierwszy na scenie lw o­
wskiej przekłady z Szyllera i Szekspira. jPomimo 
takich p os tępów , nie ob jaw ił  się w  Galfe^i tyl­
ko jeden talent dramatyczny, Alexandra Fredry.
W ychow any  powierzchownie, bo w  kra ju  nie można 
było inaczej,  usposobiony do błyszczenia w  salo­
nach, nie zaś do mozolnego zgłębiania nauk, oddany 
służbie wojennej pod Napoleonem, a potem rozrywkom 
i  miłostkom wspólnie z inną stanu swego młodzieżą, 
w śród próżniaczego życia, lub gospodarskich zatrudnień, 
z gustem zepsutym, na wzorach francuzkich, nie do­
świadczając nieszczęść i przykrości, które szczegól­

niej pobudzają umysł poetyczny; Alex. Fredro nie mógł 
j a k  tylko przypadkowo zostać autorem. Ułożył on 
najprzód dla towarzyszów młodości swojej, uczestni­
ków  wypraw, rozpustnych i płochych wybryczkow, 
dramat wszeteczny pod nazwiskiem. P iczom ira , pełen 
tłustych dowcipów i rozuzdanej wesołości. W  krótce 
rozeszło się to dzieło w licznych odpisach po wielu 
rękach, zachwytywane z zapałem przez młodzież, która 
się miejsc najrozpustniejszych uczyła na pamięć i z 
wielkiem powtarzała  upodobaniem: zwróciło uwagę
autora na talent jego utajony do tych czas, a któryby 
może dał się użyć do czegoś lepszego.

( D a lszy  ciąg' nastą p i.)

P r z e g l ą d  p is m .
( Ciąg d a ls z y  

Pism aperyodyczne , wychodzące w W . Polsce
(Przez  J u l ią  W o y k o w s k ą . )

Pisma peryodyczne s ą , czyli raczej powinny być 
odbiciem ducha narodu, objaw icielami jego woli, nau­
czycielami jego ;  powinny nosić na sobie cechę jego 
charakteru, wypow iadać jego dążność, w  nich żyć po­
winien naród, ogół, od którego ich istnienie zależy. — 
Gdzie naród nie czuje potrzeby organu mówiącego 
w’jego imieniu, za nim i dla n iego , tam spi dusza, 
tam ona potrzeb nie m a ,  chyba każda jednostka ma 
potrzeby swoje indywidualne, poziome j a k  myśl ogra­
niczona na sobie sam ej, nie wiążąca się z myślą po­
bratymczą, ogólnej zaś myśli nie masz tam w cale, czyli 
w moralnćm znaczeniu nie masz ogółu, tylko jednostki 
rozrzucone, bieżące każda swoją d ro g ą .—  T ak  było 
u nas przed kilkunastu jeszcze laty, nigdzie ruchu, ni­
gdzie życia; spało dziecie ukołysane jednostajnem sze­
ptaniem wiatru, jednostajnym szmerem strumyka! l a k  
mijały godziny, dnie i lata, az nakoniec i my przecie 
poczęliśmy się budzić z letargu, a ja k  ze skały laską 
Mojżesza tkniętej wytrysnął żywy strumień, tak na za­
wołanie głosu powszechnego i na nieplonnej naszej 
niwie poczęło się pojawiać pismo za pismem. N aj­
przód „Przyjac ie lLudu44 ukaza ł s i ę ,  za nim pojawiła się 
„S zkó łka  niedzielna,44 za nią „Przew odnik,44 później w y­
stąpił „Tygodnik,44 zanim  „ D z i e n n i k domowy, zan im

*) A r ty k u ł  ten ,  ró w n ie  jak p rz e g lą d  n o w o ro c z m k a  d e m o ­
k r a ty c z n e g o ,  d o w o d e m ,  i e  i P o l s k a  d oczeka ła  si? k o b ie t ,  k tó r e  
p o jm u ją  d u c h a  czasu  i w i e d z , ,  i e  nie  w p i je ty z m ie  zzukać oca ­

le n ia  o jczyzny . (nie R edak tor)  T y g o d n ika .
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„Orędownik,“  a nakoniec ukazał się „Postęp“  już zesa- 
mego tytułu wiele obiecujący, chociaż biedak ten zwi­
chnąwszy za pierwszym krokiem obie nogi, nie może 
tym czasem aż za prospekt postąpić. Mamy więc 
dotąd sześć pism peryodycznych, a potrzeba większej 
ich liczby objawiając się między nami, dowodzi do­
statecznie, że obudziło się życie ogółu i zapragnęło 
żywiołów do utrzymania swego. Pomijając dalsze roz­
wijanie tej myśli, zdatniejszem piórem w Tygodniku 
już rozwiniętej, rozebrać tu tylko chcemy i wykazać, 
czyli? i w jaki sposób? wychodzące u nas dotąd pi­
sma, z których każde w swym rodzaju obowiązało się 
odbijać myśl ogółu i przewodniczyć mu, uiściły się 
z wziętego na siebie obowiązku świętego; jak  da­
lece wypełniły powinność ważną,— świętą i ważną, bo 
mającą na celu szczęście narodu, jego powodzenie, re­
prezentowanie jego godności.

Najpierwszem z pism, które się pojawiły u nas, 
jest, jak  wyżej wspomnieliśmy, „Przyjaciel Ludu.“ 
Lud, a szczególniej lud nasz, (rozumiemy pod tą nazwą 
nie kmiotka, ale liczniejszą część narodu, więcej czy­
tającą} roapierzchniona gromadka, zapewne więcej, 
jak  którykolwiek inny potrzebuje przew odniczącego mu 
przyjaciela, — przyjaciela, któryby starając się poznać 
jego potrzeby, starał się im zadość uczynić; któryby 
kształcąc i rozwijając jego charakter, jego umysł, 
uiniał zarazem zastępować go, a przez to stał się go­
dnym , nosić nazwę jego przyjaciela. Takim przyja­
cielem ludu był Chrystus, który zgromadziwszy lud 
około siebie, dawał mu nauki, stosowne do jego ów­
czesnych pojęć, zaszczepiał w sercu jego cnotę, a przez 
swe zasady i zasługi dla ludzkości, stał się już jako 
człowiek godnym, być reprezentantem owych wieków — 
Uczy ciel i prawdziwy przyjaciel narodu! — takimi przy­
jaciółmi ludu są wszyscy, którzy na niego wpływając i 
w  jego mówiąc imieniu, przyczynią się do jego do­
bra prawdziwego, takim też przyjacielem winien być 
każdy, kto miano „Przyjaciela ludu“  przybiera, bo 
lud to nie magnat, co potrzebuje raz błazna, drugi 
raz podnóżka, — raz kogo, coby go zabawił, a inny 
raz kogo, coby mu dogodził; ale jest on myślącym 
ogółem, potrzebującym reprezentanta swej godności, 
swych myśli, swych uczuć, objaw iciela swych dążno­
ści, doradzcy, uczyciela. Przybierając miano „Przy­
jaciela ludu“  nasz „Przyjaciel,“  wziął na siebie obo­
wiązki, jakich zapewne nie znał; nie dziw więc, 
jeżeli ich nie wypełnił. Przejrzyjmy tylko pismo to 
kartę po karcie, zbierzmy w całość wszystkie jego 
artykuły, a powiedzmy sumiennie, czy jakikolwiek 
•wpływ na umysł, na serce ludu, wywrzeć mogło pi­

smo, najneutralniejsze, najobojętniejsze na wszystko, co a 
się koło niego dzieje. Jak starzec osiemdziesięcioletni do 
wszystkich wygód życia przyzwyczajony, który będąc 
ojcem dorosłych już dzieci, nie zasłyszał nigdy ich 
krzyku, nie zna ich zdolności, a nie wiedząc, że go 
już dawno przerosły, z protektorską do nich przema­
wia miną; podobnie do takiego starca zasiadlszy so­
bie na wygodnein krześle neutralności, Przyjaciel ludu 
opowiada temuż ludowi, o starych i nowych kapli­
cach, o starych i nowych kościołach, grodach, tumach, 
ruinach zamku heidelbergskiego, pomnikach marszałka 
saskiego i t. d., a to wszystko tak zimno, tak tw ar­
do, tak sucho, jak  gdyby jedynein zadaniem jego 
było zrobić lud en c y k l  o p e d y ą ,  mieszczącą w swej 
głowie opisy Bóg wie jakich kościołów, pomni­
ków, obrazów, kaplic etc. Nie jesteśmy bynajmniej 
zdania, iżby pamiątki dawne i  narodowe nie miały 
znaleść miejsca w piśmie dla ludu, owszem wszystko, 
co wiąże teraźniejszość z przeszłością, miejsce tu mieć 
powinno: ale nawet ta narodowa przeszłość powinna 
tylko tak być tu wprowadzoną, iżby związana z o- 
becnością, nie była suchą, spróchniałą kością, ale iżby 
między nią a obecnością była nić wiążąca. Lecz cóż 
po owych wszystkich opisach z ziem Bóg wie jakich, 
nic wspólnego z interesem ludu nie mających? owych 
jałowych opisach: „o krześle Dona Marcina aragoń­
skiego, “  „o klejnotach kościoła katedralnego w Barce­
lonie ?“  i t. d. Nie wie Przyjaciel ludu, że bez­
stronnemu krytykowi zdaje się to wszystko być żar­
tem z narodu, inaszkaradą, przed okiem jego przesu­
wającą się. W  tenże sam sposób, jak  o kaplicach, 
pomnikach, etc., opowiada „Przyjaciel^ ludowi o sła­
wnych mężach i kobietach, z których wszyscy i wszy­
stkie do siebie, jak  liście na drzewie podobne, a któ- • 
rych imion chyba nauczywszy się na pamięć, spamięta 
ich lud, aby kiedyś część z tego szeregu przeklinać. 
Między opisami tumów etc., suchemi biografiami, da­
wniej przemknęła się jeszcze często powiastka gmin­
na, z sercem czystem, z duszą prostą, w której, choć 
mu ją  nieraz Bóg wie w jakie poprzestrajano ka­
baty, poznawał jeszcze naród pierwotną swą wiarę, 
swe myśli, swe uczucia; lecz to ustało, przebrało się 
powoli, a natomiast *) czytamy raz po raz, to po­
chwały JW . Raczyńskiego, to podróże do Afgani­
stanu i przedruki z dzieł, Bóg wie z kąd prawo do 
obywatelstwa w „Przyjacielu ludu“ mających. Dar­
mo tu szukać rozbioru dzieła dla ludu stósownego,

*) O d  czasu pana Wielmożnego bibliotekarza p. Raczyńskiego.
P rzy p .  Redaktora.
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lub powieści przemawiającej do jego serca, do umy­
słu , w  duchu czasu, rozprawy dotyczącej czy ducho­
wego czy materyalnego jego  dobra, rysu zdjętego 
z jego charakteru, jakiegokolwiek odbicia charakteru 
jego, narodowości. Cała przeszłość Ludu jest tu w  ka­
plicach, podróżach, i t .  d .; cała obecność w suchych 
biografiach i pochwałach hr. Raczyńskiego ; cała przy­
szłość w  przedrukach. O bezecna nad bezecne przy­
szłości Ludu! Smutne twe przeznaczenie biedny Ludu, 
jeżelibyś nie miał lepszych przyjaciół.

Pismo dla ludu, które zamiast podawać przed­
mioty ludu dotyczące, prawi mu tylko stare historye etc., 
bajeczne lub nie bajeczne, nie mające żadnego zw ią­
zku z jego życiem ;1) sądząc, że go do reszty utuli, 
pokazując mu obrazek, uważając tenże lud za dziecię 
nierozumne,— żartuje sobie zeń gorzko czyniąc krzy­
w dę jego godności. —  Tak czyni, nie wiedząc o te'in, 
„Przyjaciel ludu,“ poniżając Lud do zimnego, oboję­
tnego słuchacza, bez żywotnej myśli, bez oka na w szy­
stko, co się koło niego dzieje , bez ucha na głos cza­
su, bez sądu, bez zdania, bez opinii, jak człowiek, 
który nie ma w  sobie nic z dążącego wiecznie ku do­
skonałości Ducha bożego, tylko duszę zimną, martwą, 
suchą, od zwierzęcej o mało co wyższą. Podobnym 
luzinkowym  pismom przystoi nazwa, jaką noszą w ję ­
zyku niemie ckim : jpcllcrblatt, ^fenntgmngajin ale ża­
dną miarą szczytne a w iele obiecujące miano: „Przy­
jaciela lu d u ,“ do usprawiedliwienia którego, nasz 
Przyjaciel ludu nie uczynił jeszcze najmniejszego kro­
ku, któryby nam obiecywał, iż na przyszło ść  p r z y ­
najm niej, pismo to wyrobi się na to, czern być powinno.

([D a lszy  ciąg nastąpi.J

D o n ie s ie n ia  l i te ra c k ie .

L e w a l d a  (Suropa  z a w i e r a  d o b r ą  k r y t y k ę  d r a m a t u  n o w e g o  
H a l i n a :  „ ® C E  ©ot)!l t e r  S B i lb n i f j . "  P r z e d m i o t  t e g o  d r a m a t u  j e s t ,  
i i  d o w ó d z c a  z d r a d z a  d l a  t e g o  s w ą  o j c z y z n ę ,  z e  p o k o c h a ł  
d z i e w c z y n ę  G r e c z y n k ę ,  p r z e c i w  k t ó r e j  n a r o d o w i  w o j u j e .  O  d z ie le  
t e m  p i ę k n i e  n a p i s a n e i n  2 ) ,  le c z  n i k c z e m n e m  w  i w y e h  z a s a d a c h

1) A  t o  z  p o l e c e n i a  m a g n a t ó w .
R e d a k to r .

2 )  K t ó ż b y  n i e  u w i e l b i a ł  c z u ł e :  „OJfeitl  J jjefi icf) tpill !Did) 
frdgen" i t. d.

s łu s z n i e  k a r r e s p o n d e n t  p o w i e d z i a ł ,  z e  g d y b y  ż y t  B o r n e ,  n a p i s a ł b y
0 n i ć m ,  i c  P a r t h e n i a  j e s t  W i e d e u k ą  u ż y t ą  d o  t e g o ,  a b y  i  p o ­
c z c i w e g o ,  j ę d r n e g o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  n a w e t  m ó g ł b y  s ię  k i e d y  
s t a ć  R e p u b l i k a n i n e m ,  z r o b i ć  z w i e r z ą t k o  k o n s e r w a t y w n e .

V c n e d e y  w y d a ł  n o w e  d z i e ł k o :  ® 0 t t t  jll ^ ó l n .

P e w n i e  n i g d y  im ie  J e z u s a  b a r d z i e j  n i e b y ł o  s p o n i e w i e r a n e m ,  j a k  
d z i ś  w  P o l s c e ;  d o w o d e m  n o w y m  d z i e ł o  n i k c z e m n e :  , , C h r y s tu s  
P a n  st o b e c  n a s z e g o  w ieku ,**  z  f r a n c u s k i e g o .  ( P a r y ż  i 
B e r l i n . )  W s t y d e m  j e s t ,  z e  p i s m a ,  k t ó r e  w  P a r y ż u  s t a r e  b a b y  
z B o n  v ie u x  t e m p s  , m i e s z k a j ą c e  n a  F a u b o u r g  S t .  G e r m a i n ,  
c z y t a j ą ,  P o l a k  s'mie p r z e k ł a d a ć  n a  j ę i y k  , k t ó r y  j u z  dzis' b r z y ­
d z i  s ię  Lak iem  s'w . ń  . .  . em  (n ie  w y p i s u j e m y  w y r a z u ) .

W  P o z n a n i u  w y s z ł o  w c a l e  n i c  z l e  d z i e ł k o :  „ R y s  s t a t y s t y c z n o -  
j e g r .  G a l i c y i  a u s t r y a c k i e j  3 ) ,  s k r e ś l o n y  p r z e z  IM. W .  M i ę d z y  
in a e t n i  d o n i e s i e n i a m i  z n a j d u j e m y  s t r .  108 o c e n z u r z e  : , , C e n z o r  
c z ę s t o k r o ć  c u d z o z i e m i e c  n ie  u m i e j ą c y  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  w y k r e ­
ś la  i o g o ła c a  r ę k o p i s m a  w e d ł u g  s w e g o  w i d z i m i s i ę .  H i s t o r y c z n y c h  
d z i e ł  on i  m y ś l i  w y d a ć ,  b o  s ł o w a :  „ P o l s k a ,  P o l a k ,  o jczyzna ,**  
są  w y k l ę t e m i  w  b i ó r z e  c e n z u r y ,  a  z d a r z a  s ię  c z ę s t o ,  z e  c e n z u r a  
c h c e  i c a ł y  s e n s  p i s m a  o d m i e n i ć .  I t a k  r a z  k t o ś  w  p o w i a s t c e  
p r z y t o c z y ł  z n a j o m ą  p i o s n k ę  d o  w ą s ó w  :

i  g ło s  się ro zszed ł m ięd zg  U ' it' den kam  i :
J a k i e  m u  p ię k n ie  z  tem i  W ą sa m i!  •

C e n z o r  p r z e m a z a ł  W i e d e n k a m i  i n a p i s a ł  F r a n c u z k a m i . “  4)

2Bol)Cr unt> TOobitt? S c h ó n a ,  w y w o ł a ł o  j ę d r n ą  b r o s z u r k ę  
G .  F c i n a ,  w y d a n ą  w  S t r a s b u r g u ,  g d z i e  o d s ł a n i a  te  t i r a d y ,  k t ó r e
1 naszą  d o b ro d u sz n ą  sz lach tę  k s ię s tw a  u m ia ły  o m a m ić .  I  nie  

d z iw ,  bo  —

K to  s ię  c h c e  d o  w o l i  n a ś m i a ć ,  n i e c h  c z y t a  w y s z ł e u  G i in -  
t l i e r a  w  L e s z n i e :  „ C u d o w n e  n a w r ó c e n i e  I z r a e l i t y  A l f o n s a  R a -  
l i s b o n n e ,* *  k t ó r y  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  b a w i ,  j a k  o g ła s z a ,  
w  P a r y ż u ,  g d z i e  s ię  p o d o b n o  c o d z i e n n i e  w  k a p l i c y  S i ó s t r  
m i ł o s i e r d z i a  ( j a k i c h ? )  z n a j d u j e .  N ie  b e z  p r z y c z y n y ,  bo  
m o ż e  M e s s y a s z ó w  w s z y s tk i e  d o s t a n ą .  A  to  z n o w  n o w y  c u d  b ę ­
d z i e  d l a  w y z n a c z o n e j  k o in i s s y i ,  k t ó r a  o d b y w a ł a  s w e  p o s i e d z e n i a  
W  C as a  p r o f e s s a ,  d e b a t u j ą c  n a d  t e m  c u d o w n e m  n a w r ó c e n i e m .  
N o w y  T o w i a ń s k i !

P i s m o  w a r s z a w s k i e ,  J u t r z e o k a ,  o g ło s i ło  w  p r o s p e k c i e ,  k t ó ­
r e g o  b a r b a r z y ń s k i e m i  l i t e r a m i  w y d r u k o w a n e g o  t y t u ł u  n i e  u m i e ­
l i ś m y  p r z e c z y t a ć ,  i ż  w  m i e s i ę c z n y c h  z e s z y t a c h  o d  r .  1843 .  w y ­

c h o d z i ć  b ę d x i e .

3 )” ?
R e d .

4 )  R e d .  T y g o d n i k a  c h o ć  p o d  t a k  ś w i a t ł y m  r z ą d e m  d o z n a  
w a ł a  t e g o ż  s a m e g o  n ie  d a w n o ,  i t a k  n .  p .  c e n z o r  w  N r z e  / m y m  
r .  b.  z a m i a s t  k o m m u n i a  k a z a ł  j e j  n a p i s a ć  s p o ł e c z n o ś ć .

Przy końcu drugiego półrocza tomu piątego Tygodnika literackiego uprasza się * zauo- 
w nycli Prenumeratorów o w czesu e złożenie przedpłaty, w ynoszącej zł. poi. 12., na kroi. 
pocztamtach lub księgarniach; na p ierw sze półrocze tomu szóstego, w  przeciwnym bowiem  
razie nie naszą byłoby winą, gdyby przerwy w  nadsyłaniu numerów doznali.

“ 1 :  l t e d a k c y a  T y g .  l i t .
Redaktor? A . W o y k o ic s /iiT  Czcionkami E . G iin th cra  w Lesznie.


